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m isją  Spo łecznej O nZP p r zy  P T T K  urządziło  uroczyste  posiedzenie p o ­
św ięcone o m ów ien iu  działalności TO nZP  w  ciągu 50 la t swego istnienia. 
Zebranie to odbyło  się w  siedzib ie  S tow . H ist. S z t. w  ka m ien icy  F ukiera  na 
R y n k u  S t. M iasta w  W arszaw ie. Po zaga jen iu  p rzez  P rezesa S H S  W ła d y ­
sław a T om kiew icza  k ilk u  dzia łaczy  T o w a rzystw a  w ygłosiło  sw o je  w sp o m ­
nienia z  dzie jów  T ow a rzystw a . I  ta k  W ła d ysła w  T a tark iew icz i Z dzisław  
M ączeński podzielili się sw y m i w spom nien iam i z działalności T o w a rzystw a  
od czasu jego pow stania  do I  w o jn y  św ia tow ej. „O piekę nad za b y tka m i 
na em igracji w  latach 1914— 1918” om ów ił M arian M orelow ski. „D zia­
łalności W yd zia łu  K onserw atorsk iego  TO nZP  w  latach m ięd zy w o jen n y ch ” 
pośw ięcone było  p rzem ó w ien ie  Jana Zachatow icza, a „Działalności W y ­
dzia łu  H istorii S z tu k i  T O nZ P  w  latach m ięd zy w o jen n y ch ” przem ów ien ie  
Z o fii N ies io ło w skie j-R o th erto w e j. N astępnie S tan isław  G ebethner om ów ił 
„Zbiory M uzealne T O nZ P ”, J e r zy  S ien k iew icz  prace T O nZ P  w  czasie o k u ­
pacji, a S tan isław a Saw icka  „Działalność W ysta w o w ą  T O nZ P ”.

P osiedzeniu  to w a rzy szy ł p o ka z ilu stru ją cy  dorobek i prace T o w a rzy ­
s tw a  na przyk ła d a ch  ryc in , fo togra fii, d ruków , kata logów  w ys ta w  i tp.

W  n in ie jszym  zeszyc ie  p u b lik u je m y  część p rzem ów ień  w yg ło szo n ych  
na zebraniu , aby pozostaw ić trw a ły  ślad rozpoczęte j przed  pół w iek iem  
pracy społecznej w yra żo n ej u sta m i je j uczestn ików .

0  ZAŁOŻENIU TOWARZYSTWA O PIEK I NAD ZABYTKAMI PRZESZŁOŚCI 

WŁADYSŁAW TATARKIEWICZ

Towarzystwo Opieki nad Zabytkami Przeszłości zostało założone więcej niż 
pięćdziesiąt lat temu, jego pięćdziesięciolecie już minęło. Ustawa Towarzystwa 
była bowiem zatwierdzona 28. VI. 1906 r., a zebranie organizacyjne członków 
odbyło się 27 X tegoż roku. I od tej chwili Towarzystwo zaczęło działać. 
Owo pierwsze jego zebranie miało miejsce w sali Muzeum Przemysłu i Rolnic­
twa. Wybrało prezesa w osobie Adama Krasińskiego, ówczesnego ordynata, 
właściciela wielkiej biblioteki i redaktora „Biblioteki W arszawskiej“, oraz dwu 
wiceprezesów Zygmunta Glogera, niestrudzonego badacza staropolskich oby­
czajów, i Erazma Majewskiego, znakomitego archeologa. Wybrało również człon­
ków zarządu: trzech architektów: Józefa Dziekońskiego, Konstantego Wojcie­
chowskiego i Władysława Marconiego, trzech plastyków: rzeźbiarza Piusa We- 
lońskiego, malarza Kazimierza Broniewskiego, malarza-konserwatora Antoniego 
Strzałeckiego, trzech historyków: Tadeusza Korzona, Aleksandra K raushara
1 Franciszka Pułaskiego, prawnika mec. Powichrowskiego, bankiera Andrzeja 
Rotwanda i ks. Adolfa Jełowickiego, późniejszego biskupa lubelskiego — ludzi 
wybitnych i oddanych sprawie. Od razu na tym pierwszym zebraniu powołano 
wydziały Towarzystwa: architektoniczny, inwentaryzacyjny, malarsko-rzeźbiar- 
ski i wydział specjalny Starej Warszawy. I niezwłocznie Towarzystwo zaczęło 
ewą robotę. Siedzibę miało początkowo kątem w redakcji „Światowida“ u Erazma 
Majewskiego, potem w redakcji „Biblioteki Warszawskiej“ u Adama Krasińskiego, 
ale już w r. 1907 mogło wynająć własny lokal przy ul. Nowy Świat 41.

O wszystkim tym wiem z protokołów i sprawozdań Towarzystwa, nie ze 
wspomnień własnych. Muszę to zaznaczyć, bo prawo przemawiania na dzisiej­
szym obchodzie zawdzięczam temu, że w pracach Towarzystwa Opieki brałem 
udział we wczesnym jego okresie, że pamięcią sięgam dalej niż większość
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Rye. 179. Raciążek, pcw. aleksandrowski — ruiny zamku, stan w r. 1913.

4

uczestników obchodu. Jednakże aż tak  daleko, aż do sam ych początków  Towa­
rzystw a pam ięć m a nie sięga. Gdy je zakładano, jeszcze się nie interesow ałem  
zabytkam i, zapewne naw et nie znałem  jeszcze w yrazu „zabytek“ w  jego tech­
nicznym  znaczeniu. Ale nastąpiło  to niebawem , jak  tylko powróciłem  ze s tu ­
diów uniw ersyteckich do W arszawy, jeszcze przed objęciem przez Tow arzystw o 
dom u Baryczków. Pam iętam  posiedzenie w spraw ie w ystaw y S tarej W arszaw y 
w r. 1911, odbyw ające się w ówczesnej siedzibie Tow arzystw a na N owym  Św ię­
cie. Potem  w szedłem  w prace „zabytkow e“, brałem  udział w przygotow aniu 
wielu w ielkich w ystaw  urządzanych u Baryczków: m iniatur, portretów  polskich, 
sztychów, ceram iki (tylko pierw sza w ystaw a „S tarej W arszaw y“ była w  R a tu ­
szu, wszystkie następne już u  Baryczków), w  zebraniach Z arządu Tow arzystw a, 
a przede w szystkim  w cotygodniow ych zebraniach W ydziału K onserw ator­
skiego.

Ja k  to byw a ze w spom nieniam i z m łodych lat, m yślę o tych rzeczach ze 
wzruszeniem . Te prace przy  w ystaw ach, te zebrania, tak  liczne, tak  ożywione, 
tak  pełne treści, te w yjazdy  inw entaryzacyjno-konserw atorskie, przygotow y­
w anie now ej siedziby, czekanie na nią, zagospodarow yw anie się w niej — to 
w szystko pozostało niezapom niane. I napew no przyszedłbym  na dzisiejszy ob­
chód z w yrazam i sam ego wzruszenia, czystego sentym entu  — gdyby nie to, że 
w  pew nym  momencie przyszło mi na myśl, by jednak porów nać w spom nienia 
z drukow anym i dokum entam i. I te spraw iły, że choć sentym ent nie m inął, to 
jednak  ustąpił pierwszego miejsca racjonalnem u uznaniu i szacunkow i przede
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wszystkim dla jednostek, które podjęły inicjatywę i pracę w Towarzystwie, 
ale także dla ówczesnego społeczeństwa, które inicjatywę tę i pracę poparło. — 
I dlatego w tym krótkim przemówieniu będzie mniej nastrojowych wspomnień, 
a więęej faktów i zwłaszcza cyfr, bo one najdobitniej i najkrócej dadzą obraz 
tego, co działo się w Towarzystwie Opieki nad Zabytkami od pierwszych 
jego lat.

Po roku miało ono już 654 członków, a po dwu latach — 878. — Po roku 
miało 63 delegatów-korespondentów, i to nie tylko w dużych i bogatych w za­
bytki ośrodkach, jak Lublin czy Kielce, ale również w małej Iłży, Szczeko­
cinach czy Miechowie, i daleko aż po Mińsk, Kijów, Petersburg. — Dalsze 
cyfry: w ciągu dwu tych la t Zarząd Towarzystwa odbył 78 posiedzeń, a Wydział 
Architektury —- 59. W tym czasie opracowano, naprawiono, uratowano 52 za­
bytki, i to właśnie szczególnie cenne i szczególnie zagrożone. Pierwszą, jeszcze 
w r. 1906 załatwioną sprawą, była konserwacja ruin w Nowogródku, potem 
Czersk, Czerwińsk, św. Jakub w Sandomierzu, Sulejów, ruiny w Iłży, wieża 
w Wojciechowie, Prandocin, fara w Ciechanowie, Brochów, Pieskowa Skała, 
Szydłowiec, akcja przeciw zburzeniu gotyckiego kościoła w Będkowie, odno­
wienie kościoła drewnianego w Łękach, konkurs na zabytkowy dom Johna 
na placu Zamkowym w Warszawie. Niektóre z tych zabytków przeszły nie 
tylko pod opiekę, ale na własność Towarzystwa: Iłża z daru Z. Lubomirskiego, 
Wojciechów — J. Popławskiego.

Towarzystwo miało nie tylko swe sprawy wewnętrzne, ale również zagra­
niczne: z Komisją Archeologiczną w Petersburgu, która zwróciła się do To­
warzystwa w pierwszych latach jego działalności o opinię w sprawie kościołów 
w Lądzie i Myszyńcu, a także z Krakowem z Komisją Historii Sztuki Akademii 
Umiejętności i z krakowskim Towarzystwem Opieki nad Zabytkami Sztuki 
i Kultury, wespół z którym Towarzystwo warszawskie obradowało nad kościo­
łem sandomierskim św. Jakuba. Wspólne też były — przy udziale M ariana So­
kołowskiego, Tadeusza Stryjeński ego, Sławskiego, Kleina, Pajzderskiego, Jerzego 
Warchałowskiego — obrady w r. 1909 nad zasadami konserwacji, a w  r. 191§ 
narada przedstawicieli instytucji warszawskiej z Tomkowiczem i Mycielskim, 
która ustaliła zasady rozbudowy klasztoru na Jasnej Górze.

Od pierwszych lat Towarzystwo zapewniło sobie współpracę czynników m a­
jących wpływ na los zabytków, a wobec przewagi zabytków kościelnych — przede 
wszystkim duchowieństwa. Uzyskało, że biskup Wnukowski zwołał zjazd dele­
gatów dekanalnych do spraw zabytków kościelnych, że biskup Zdzitowiecki w raz 
z ks. Górzyńskim, tak zasłużonym dla konserwacji dawnej sztuki kościelnej, 
utworzyli we Włocławku komitet architektoniczny, że Konsystorz Sandomierski 
delegował ks. Rokosznego do stałej współpracy z Towarzystwem.

Od razu zaczęły się wydawnictwa w Towarzystwie. Wydany został „Kwe­
stionariusz“ dla zajmujących się inwentaryzacją zabytków. Z inicjatywy F ran­
ciszka Pułaskiego wydany został „Gościniec“ Jarzębskiego. — Od razu pomy­
ślano o tablicach pamiątkowych: w pierwszym roku istnienia Towarzystwa 
wmurowano w Warszawie tablice na cześć Staszica, Antoniego Malczewskiego, 
Słowackiego, a w Lublinie — Pola i Klonowicza. — Od razu zaczęto gromadzić 
zbiory, fotografie, książki, rękopisy. Do zbiorów tych wszedł wielki Łohojski 
księgozbiór z jego dwoma tysiącami tomów, ofiarowany przez rodzinę Tysz­
kiewiczów. Stworzyły one warsztat pracy dla historyków, przede wszystkim 
dla Bronisława Gembarzewskiego i jego Archiwum Ikonograficznego. A ręko­
pis Podczaszyńskiego zachęcił Stanisława Łozę do podjęcia pracy nad słow­
nikiem architektów.

156



Już w pierwszym roku powstała myśl o własnej siedzibie dla Towarzystwa. 
Wtedy Erazm Majewski zadeklarował 15.000, a Pułaski i Rotwand po 5.000 rubli. 
(Dla ocenienia wielkości tych sum trzeba pamiętać o wysokiej wartości rubla: 
za składkę 10 rubli rocznie członek Towarzystwa Opieki otrzymywał tytuł 
Członka-Protektora). A nie był to jedyny dowód ofiarności członków Towa­
rzystwa: ze składek zebranych wśród Zarządu nabyto także nieporównany zbiór 
Varsovianôw W iktora Gomulickiego.

Robiono w Towarzystwie wiele i — robiono szybko. Tempo akcji było nie­
zwykłe. Majewski dając pieniądze na nową siedzibę Towarzystwa, dał termin 
dwuletni na przeprowadzenie sprawy. Choć wiele było do zrobienia — bo trzeba 
było wybrać dom, pozbyć się z niego dziesiątków lokatorów, oraz cał­
kowicie odremontować i usunąć zniekształcenia — term in bardzo niewiele został 
przekroczony.

Ofiarowano Towarzystwu nie tylko pieniądze, ale i pracę. Z wyjątkiem 
zaś sekretarza, który miał u Baryczków pokój i niewielkie wynagrodzenie, 
praca była „honorowa“. — Pierwszy prezes Towarzystwa żył krótko, tak samo 
drugi, wybrany na jego miejsce Zygmunt Gloger. Od r. 1910 na czele Towa­
rzystwa stanął Edward Krasiński i zachował przewodnictwo do końca. Szcze­
gólnie czynnymi w początkowych latach byli: architekci, Marconi, Mączeński, 
Skórewicz, Sosnowski, Szyller, dwaj Wojciechowscy, ojciec i syn, Wiśniowski, 
a poza tym Korzon, Pułaski, ks. Skimborowicz, Husarski i Lauterbach. Ich nazwi­
ska najczęściej występują w sprawozdaniach dorocznych Towarzystwa, ich posta­
cie najmocniej zapisały się w pamięci młodego wówczas uczestnika tych prac. 
Na czele najczynniejszego wydziału A rchitektury stał Dziekoński, sekretarzami 
byli Lisiecki i Sosnowski. Z uczestników jego prac żyją jeszcze Fukier, Zygmunt 
Kamiński, Mączeński, Raniecki, Tatarkiewicz, Wóycicki. Duszą Towarzystwa 
był w jego początkach Kazimierz Broniewski. Czynny był niestety krótko, 
jeszcze przed objęciem Domu Baryczków usunął się z Towarzystwa; jednakże 
zdążył stworzyć mu fundament i właściwe formy działalności.

Te cyfry, fakty, daty, nazwiska są już oddalone od nas o pół wieku. Ku nim, 
ku tym pierwszym latom Towarzystwa, które położyły fundamenty dla całej 
jego działalności, dziś zwraca się przede wszystkim uwaga i wdzięczność. Im — 
a ściślej mówiąc, ludziom, którzy w nim byli czynni — należy się od nas cześć. 
Ale należy się ona także i ich następcom, którzy zapoczątkowaną wówczas akcję 
prowadzili z oddaniem dopóki była potrzebna i możliwa.

. >

W SPO M N IEN IA  Z CZASÓW PO W STA N IA  I DZIAŁALNOŚCI TOWARZY­
STW A O PIEK I NAD ZABYTKAMI PRZESZŁO ŚCI W WARSZAWIE W LA­
TACH OD 1906 DO 1915

ZDZISŁAW MĄCZEŃSKI

Jako ostatni z żyjących pierwszych członków czynnych Towarzystwa Opieki 
nad Zabytkami Przeszłości w Warszawie, którego pięćdziesięciolecie minęło, 
chciałbym podzielić się wspomnieniami z czasów powstania i działalności tego 
Towarzystwa. Zamierzam ująć tu ogólnie, z naświetleniem tła, na jakim się to 
odbywało, ograniczając wypowiedzi o charakterze sprawozdawczym do koniecz­
nego minimum.

Warszawę zobaczyłem po raz pierwszy w 1896 r., lecz na stałe osiadłem 
tutaj w 1900 r., mając za sobą dwuletni okres pracy u prof. Odrzywolskiego
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